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			Wszystkim, którzy piszą swoją pierwszą książkę.

			

			

			

			Itobie. Tobie, który przegrałeś. Który jesteś tak pokryty bliznami, że robi ci się niedobrze, kiedy inni nazywają cię szczęściarzem. Który wątpisz, czy kiedykolwiek dojdziesz do siebie, bo zostałeś roztrzaskany na zbyt wiele kawałków. Który sądzisz, że już nigdy nie będziesz wstanie się podźwignąć. To jest książka dla ciebie.
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			POWRÓT ZE SLOKNY

			

			

			Rime wbiegał po zboczu, przekonany, że nikt nie dostrzeże go wmroku. Dotarł na grzbiet wzgórza, przywarł do szczytu irozejrzał się po równinach. Tam, gdzie powinny ciągnąć się pustkowia, teraz stały obozowe namioty. Porządnie, rzędami. Takie regularne wzory powstawały tylko tam, gdzie wydano rozkaz. Gdzie ktoś otym decydował.

			Wojsko.

			Było zbyt ciemno, by ocenić, jak duża to armia. Sądząc po pochodniach, kilka tysięcy mężczyzn. Dostrzegł ślady na śniegu. Siatkę czarnych żył między namiotami. Mężczyźni zebrali się przy ognisku. Poruszali się sprężystym krokiem igłośno się śmiali. Rime znał ten nastrój. Domyślał się, że to pierwszy lub drugi wieczór. Wkrótce będą siedzieć wmilczeniu, zgarbieni. Ci, którzy nie zamarzną albo nie będą leżeć chorzy.

			Chorągwie zwisały luźno, ale wiedział, że widnieje na nich znak Widzącego. Armia Mannfalli zebrana pod miastem. Dlaczego? Na co czekają? Jakie dostali rozkazy iod kogo?

			Miała rację.

			Damayanti uprzedzała, że Rime ich tutaj zobaczy. Mówiła też, że chodzi oniego. OKruczy Dwór. Ale jej bliskie kontakty zRadą umarły wraz zUrdem. Domysły tancerki były warte tyle samo, co jego własne.

			Oczywiście, to mogły być ćwiczenia. Manewry. Albo powojenne rozruchy…

			Te wyjaśnienia wydawały się jednak mało przekonujące. Serce Rimego ścisnął niepokój. Paskudne uczucie, że nic nie jest tak, jak powinno.

			Może to przez krucze pierścienie? Czy wogóle można poruszać się między światami, nie czując, że grunt osuwa ci się spod nóg? Chyba to naturalne, że będziesz czuć się nieswojo.

			Nie. To było coś więcej niż uczucie. To pewność sprawiła, że nie skierował się prosto do domu. Nie było go zaledwie dwadzieścia dni iwtym czasie ktoś znów powyciągał złóżek wojowników. Na miejskich murach wzmocniono straże iwielu gwardzistów zamieniono na mężczyzn, których nigdy nie widział.

			Coś było nie tak.

			Musiał porozmawiać zJarladinem.

			Rime zbiegł zpowrotem wstronę miasta. Śnieg chrzęścił mu pod stopami. Zbliżył się do muru idalej poruszał się już ostrożniej, skulony za kępami jałowców. Bramy pilnowało czterech gwardzistów. Poza tym kamienny mur na długich odcinkach nie był strzeżony. Wił się wmroku niczym szary cętkowany wąż. Rime odnalazł miejsce, wktórym kiedyś przechodził na drugą stronę. Wysuniętą część muru, dzięki której nie było go widać od strony bramy.

			Ściągnął rękawice. Otrzepał je ze śniegu iwsunął do kieszeni plecaka. Potem zaczerpnął Evny izaczął się wspinać. Nierówności na kamieniach dały mu wystarczające oparcie, by mógł dotrzeć na górę. Przerzucił ciało przez krawędź iopuścił się na dach domu po drugiej stronie. Obluzowała się dachówka. Zaczęła się zsuwać, szurając odach. Rzucił się za nią. Zdołał ją schwycić, nim zniknęła za rynną.

			Przez chwilę siedział zdachówką wręce inasłuchiwał. Kawałek dalej zatrzasnęły się jakieś drzwi. Wzaułku poniżej coś szeleściło. Szczur. Obgryzał martwego gołębia. Próbował pociągnąć go za sobą po zamarzniętych liściach.

			Rime wetknął dachówkę na miejsce ipobiegł po dachach, kierując się wgórę, do Eisvaldru. Nie miał ztym problemu, domy stały blisko siebie. Dopiero przy samym Murze musiał zejść zpowrotem na ulicę.

			Mur jako taki nie stanowił przeszkody. Ætlingowie zawsze przemieszczali się jak chcieli między Mannfallą iEisvaldrem. Jednak również tutaj wzmocniono straże. Wszystkich krużganków pilnowali gwardziści. Był to wyraźniejszy znak niż drogowskaz na gościńcu. Nad miastem zawisł strach.

			Rime wszedł wzaułek za karczmą. Zuchylonego okna słyszał pieśń. Pijackie głosy, ale po tej stronie miasta nawet dźwięki wydawały się czystsze. Ściągnął plecak iprzełożył miecze do środkowych uchwytów, by zwisały ukryte wzdłuż pleców, zamiast sterczeć znad ramion jak wypowiedzenie wojny. Naciągnął kaptur na głowę iprzeciął plac. Gwardziści spojrzeli na niego leniwie, ale pozwolili mu bez przeszkód wejść do Eisvaldru.

			Rodzinne miasto. Miasto Rady. Widzącego.

			Widzącego, którego zabił.

			Wraz ztą myślą napłynęły wspomnienia. Naiell wkącie, syczący jak kot. Opór ciała, gdy trafił wnie miecz. Krew na bosych stopach Hirki. Jej spojrzenie. Przepełnione żalem. Zdradzone.

			Jestem tym, kim jestem.

			Rime spojrzał wgórę, wstronę kręgu kamieni. Wydawały się równie niewinne jak wierzchołek góry lodowej. Wrzeczywistości sięgały tak głęboko, że zwisały ze stropu jaskini pod Mannfallą. To stamtąd właśnie przyszedł, ukryty przed spojrzeniami innych.

			Tu na powierzchni wyglądały jak blade głazy na tle ciemnego nieba, uszczytu schodów, wmiejscu, gdzie kiedyś stała sala rytuału. On też tam stał. Pośrodku kręgu, otoczony wszystkimi mieszkańcami miasta. Na ziemi przed nim wykrwawiał się Svarteld. Wimię czego?

			Rime spuścił głowę iposzedł dalej. Już dość zmarnował czasu na wyrzuty sumienia ipoczucie straty. Tak dużo, że nie był wstanie otym myśleć. Teraz musiał się dowiedzieć, co się wydarzyło pod jego nieobecność.

			Dom Jarladina stał wysoko na wzgórzu. Był jedną zwielu zadbanych rezydencji rodów zasiadających wRadzie. Rime podkradł się przez nagi zimowy sad. Trzymał się ścieżek, żeby nie zostawić śladów na śniegu. Nie mógł dopuścić, by ktoś go zobaczył, przynajmniej dopóki się nie upewni, co się stało. Pokonał kamienny murek na tyłach domu. Było późno, ale woknie na piętrze widział migoczące światło.

			Dom był wspaniałą budowlą wandrakarskim stylu, zrzędami kolumn irzeźbami wciemnym drewnie. Wspinaczka była igraszką.

			Rime podciągnął się na spadzisty dach ipodkradł się wzdłuż jego krawędzi do okna. Przyłożył rękę do szyby. Gdy szron stopniał, mógł zajrzeć do środka.

			Jarladin był sam wkomnacie. Siedział na wyściełanym stołku, zapatrzony wogień na kominku, jakby się spodziewał, że płomień zgaśnie, nim minie wieczór. Obracał wdłoniach pusty kielich. Szerokie plecy wydawały się zgarbione. Rime miał bolesną świadomość, że sam jest częścią brzemienia przytłaczającego członka Rady. Zniknął. Bez uprzedzenia, bez wyjaśnień.

			Zwalczył impuls, by zejść zpowrotem na dół. Pozostać wukryciu. Ciemny Cień wzimowym mroku. Aniby pasował kiedyś do ciepłej komnaty?

			Zrób to, co konieczne.

			Obejrzał się za siebie, upewnił się, że wciąż jest sam. Potem trzy razy zapukał wszybę. Jarladin podskoczył. Upuścił kielich na podłogę, ale szkło się nie rozbiło. Wpatrywał się wokno. Podszedł bliżej. Zmrużył oczy, zesztywniał. Wreszcie rozpoznał Rimego. Jego oczy rozszerzyły się zniedowierzania. Zaczął szarpać haczyki przy oknie.

			Rime odsunął się, by znaleźć się po właściwej stronie. Jarladin szeroko otworzył okno ichwycił Rimego, tak jakby ten miał zaraz spaść. Pomógł mu wejść do komnaty. Przyciągnął go do siebie. Rime utknął wniedźwiedzim uścisku. Utonął wcieple.

			Członek Rady odsunął go od siebie. Przytrzymał go na wyciągnięcie ręki iomiótł wzrokiem. Położył rękę na głowie Rimego. Chwycił go za włosy, jakby chciał je rozczochrać, ale tego nie zrobił. Wjego oczach coś zalśniło. Rime zebrał siły, bo świetnie wiedział, że to ciepło nie będzie długo trwać. Twarz Jarladina już to zdradzała. Wmiejsce gorzkiej radości pojawiło się zagubienie.

			–Gdzieś ty był? – mruknął.

			Rime bez słowa się odsunął izamknął okno.

			–Gdzieś ty był?! – Głos Jarladina się załamał, jakby członek Rady wiedział, że to, co usłyszy, będzie bolesne.

			Rime zerknął wstronę krzesła przy kominku. Żałował, że nie może się wnie zapaść. Odpocząć. Przespać się. Oniczym nie śnić. Zamiast tego musiał udzielić wyjaśnień. Spróbować wytłumaczyć to, co niewytłumaczalne.

			–Nie uwierzysz mi, jeśli ci powiem – odparł.

			–Gdzieś ty był, Rime An-Elderinie? – Teraz Jarladin aż kipiał ze złości. Wpowietrzu zawisła niema groźba. Musiał usłyszeć wyjaśnienia, ito dobre wyjaśnienia. Może Jarladin uważał, że Rime zginął, ale jego reakcja zdradzała głębszą desperację.

			Rime zmusił się, żeby zapytać:

			–Co się stało?

			–Co się stało? – Jarladin powtórzył te słowa, jakby mieściła się wnich cała głupota tego świata. – Co się stało?! Zabiłeś wpojedynku własnego mistrza, apotem zniknąłeś! To się stało! Cała Mannfalla przy tym była, ale od tej pory nikt cię nie widział. Myślałem, że śpisz wSloknie, Rime! Że Darkdaggar wkońcu cię zabił. Myślałem…

			Rime odwrócił wzrok. Chciał uciec przed spojrzeniem Jarladina. To nic nie pomogło, bo członek Rady spoglądał na niego również zportretu na ścianie. On ireszta jego rodu, wszyscy wzłotych ramach. Jakkolwiek by się Rime obrócił, patrzyli na niego. Był zziębniętym intruzem wciepłej komnacie. Wkomnacie, która przypominała mu Kruczy Dwór, zkamiennym kominkiem ibelkami pod sufitem. Przytulny, ale nie dla niego.

			–Apozostali? Co oni pomyśleli?

			Jarladin rozłożył ręce.

			–Ajak sądzisz? Pojawiło się mnóstwo różnych absurdalnych wyjaśnień. Ciemne Cienie cię zabiły, żeby pomścić Svartelda, Kruczy Dwór spalił cię żywcem, utopiłeś się wOrze albo jeszcze lepiej: zlikwidowała cię sama Rada. To robiło furorę wkarczmach. Jakbyśmy ibez tego nie mieli dość problemów! Rime An-Elderin znika po pojedynku ioskarżeniach omorderstwo. Ajak ci się wydaje?! Twoja nieobecność nas zatruła. Byłeś powiernikiem kruka!

			Jarladin chwycił nowy kielich ztacy na stole. Przechylił nad nim butelkę, ale okazała się pusta. Nie wypłynęła zniej ani kropla. Knykcie zaciśnięte na szyjce butelki pobielały.

			–Psy rzuciły się sobie do gardeł. Oczywiście jedne rody podejrzewały drugie. Znów wypłynęły dawne waśnie. Awięc teraz zawierają sojusze. Kupują gwardzistów. Budują sobie prywatne armie isądzą, że robią to wtajemnicy. Ale każdy idiota widzi, że zMannfalli odpływają pieniądze. Do krain. Wszyscy widzą, że Rada się sypie. Wkrótce krainy staną przeciwko sobie, to się stało, chłopcze! Dzięki, że pytasz!

			Rime usiadł na stołku. Potarł twarz dłonią.

			To dlatego wojownicy rozbili obóz pod miejską bramą. Wyruszali do innych krain. Jako podarunek. Przypieczętowanie sojuszów. Zapewnienie lojalności…

			To zły znak, ale nic takiego, czego nie dałoby się naprawić. Wciąż była nadzieja. Puste miejsca wRadzie. Miejsce Urda. Darkdaggara. Można ich było użyć, żeby uspokoić sytuację.

			–Czy ktoś zajął miejsce po Darkdaggarze?

			Jarladin prychnął. Prawda skrzywiła jego twarz jak blizna.

			Rime wstał. Przeszył go zimny dreszcz.

			–Wciąż na nim zasiada?

			To pytanie zawisło wpowietrzu. Rime podniósł głos:

			–Próbował mnie zabić iwciąż zasiada wRadzie?

			–Nie było cię tutaj – warknął Jarladin. – Nie było cię tu, żeby dopilnować wykonania wyroku. Darkdaggar twierdził, że się przyznał, bo nie miał wyboru. Powiedział, że przyszedłeś do jego domu. Nieproszony. Że mu groziłeś. Nie miał nic do stracenia, Rime. Zupełnie nic. Więc poruszył wszystkie struny. Zrzucił winę na Kruczy Dwór. To tam przebywałeś, kiedy próbowano cię zabić. IRada mu uwierzyła. Udała, że mu wierzy. Bo chcieli uwierzyć! Bo go potrzebowali. Idlatego, że odkąd zostałeś powiernikiem kruka, byłeś dla nich jedną wielką katastrofą. Większość zasiadających przy stole zabiłaby cię własnymi rękoma, gdyby tylko mieli cień nadziei, że im się to uda, więc tak, Darkdaggar wciąż zasiada wRadzie. Gdybyś zachował przy życiu tego płatnego mordercę, mielibyśmy przynajmniej świadka.

			Rime oparł się ościanę izamknął oczy. Uśmiechnął się zimno.

			–Mówisz tak jak ona. Żyj ipozwól żyć, co? Naprawdę sądzisz, że Darkdaggar pozwoliłby mu zeznawać? Ten mężczyzna był martwy od chwili, gdy zgodził się na tę robotę!

			Gniew kosztuje. Skup się na tym, co możesz zmienić.

			Przez chwilę sądził, że to Svarteld wypowiedział kiedyś te słowa, ale zrobiła to Ilume. Matka jego matki. Szept ze Slokny. Iostre przypomnienie, że polityka nigdy nie była jego mocną stroną.

			Spojrzał na Jarladina. Na siwobrodego byka. Płomienie zabarwiły połowę jego twarzy na czerwono. Reszta ukryta była wcieniu, jakby stał już jedną nogą wSloknie.

			–Teraz tu jestem – powiedział Rime. – Szkody można naprawić. Mamy wiele możliwości, możemy…

			–Rime… Rada marzyła tylko ojednym: żeby się ciebie pozbyć. Sam spełniłeś to marzenie. To koniec. Nigdy nie przyjmą cię zpowrotem. Eir znów nosi laskę. Myślałem, że augurzy ilud będą protestować, ale nikt nawet nie rzucił kamieniem. Słyszeli, że obiecałeś Kruczemu Dworowi miejsce wRadzie. Słyszeli, że wódz wkońcu cię zabił, kiedy nie spełniłeś tej obietnicy. Darkdaggar cię oczernił iwykonał przy tym dobrą robotę. Postradałeś rozum. Zabiłeś wReikaviku niewinne dziecko. Chłopca.

			Te słowa zabolały. Otworzyły ranę wspomnień. Wioska nad rzeką. Sądzili, że to byli nábyrni. Martwo urodzeni. Ale znaleźli tylko rannego niedźwiedzia wpiwnicy. Idziecko… Drobne ciało oparte ościanę. Rude włosy. Martwe oczy. Przypomniał sobie klęczącego przed nim mężczyznę, który zabił chłopca. Ismak własnej wściekłości. Mimo to się zawahał. Svarteld musiał dokończyć za niego. Svarteld, który poświęcił życie, żeby go nauczyć, by doprowadzał sprawy do końca.

			Rime chwycił Jarladina za ramię.

			–Przecież wiesz, jak było, Jarladinie! Ja nigdy… nigdy bym…

			Rime podchwycił jego spojrzenie izrozumiał.

			Nie miało znaczenia, czy zabił chłopca. Tylko Svarteld był znim wtedy wtamtej chacie, aon nie mógł już zeznawać. On również.

			Rime opadł zpowrotem na stołek. Zapomniał otym, co sam kiedyś wyjaśniał Hirce. Wydawało mu się, że od tamtej pory minęła wieczność. Powiedział jej wtedy, że prawda nic nie znaczy dla Rady, jeśli jest bezużyteczna.

			Jarladin podszedł do niego. Górował nad Rimem, był jak potężny byk.

			–No to powiedz mi, Rime… Gdzie byłeś?

			Rime poczuł, jak przytłacza go ciężar. Wciąga wbagno zabitych. Wbagno krzywd. Myśli się nie kleiły. Jakby za dużo wypił. Jakby już nic nie było rzeczywiste.

			Gdzieś wgłębi serca wiedział, że czegoś dokonał. Czegoś ważnego, co było tego wszystkiego warte. To zabrzmi jak szaleństwo, ale musiał otym opowiedzieć.

			–Byłem uniej – zaczął. – Uczłeków. Znalazłem martwo urodzonych braci, starych jak Evna. Nábyrnów, którzy wciąż pamiętają wojnę. Jeden znich jest jej ojcem. Ona jest półślepą, Jarladinie. Pół człekiem, pół martwo urodzoną. Jest córką wodza na wygnaniu. Iznalazłem jego. Widzącego…

			Jarladin potarł ręką podbródek. Ten gest go zdradził. Teraz Rime wiedział już, co pomyślał. Że Rada miała rację. Że Rime An-Elderin, wnuk Ilume, postradał rozum. Popadł wszaleństwo. Że jest chory na umyśle.

			Rime spojrzał na niego.

			–On istniał, Jarladinie. Widzący istniał.

			Jarladin skrzyżował ręce na piersi.

			–Ico zrobiłeś, kiedy go spotkałeś?

			Rime czuł się jak sparaliżowany.

			–Zabiłem go.

			–Znalazłeś Widzącego igo zabiłeś?

			Rime pokiwał głową. Zapatrzył się wpłomienie. Ogień przygasał. Pozostał czerwony żar na zwęglonym drewnie. Powinien coś czuć, ale była wnim tylko pustka.

			–No to pokonałeś własnego trolla. Poszedłeś za nią Widzący raczy wiedzieć dokąd, ateraz wracasz imyślisz, że świat przez ten czas stał wmiejscu. Że to, co zrobiłeś, nie będzie miało żadnych konsekwencji. Chociaż wszyscy mają własne trolle, zktórymi muszą się zmagać.

			Rime wstał.

			–Myślisz, że to tylko moja wyobraźnia…

			Jarladin wskazał na niego palcem.

			–Zrobiłem wszystko, co wmojej mocy, żeby cię chronić! WSZYSTKO! Miałeś tylko jednego przyjaciela wRadzie izniknąłeś! Bez słowa! Broniłem cię. Ja… – Nagle przerwał. Przekrzywił głowę. Wpatrywał się wRimego zrosnącym niedowierzaniem. Szukał czegoś spojrzeniem ichyba zdał sobie sprawę, że tego nie znajdzie: jego ogona.

			Nie pomogą żadne wyjaśnienia. Wyrosła między nimi przepaść. Zbyt stroma. Nie mógł wygrać. Nie dziś wieczorem.

			Członek Rady pobladł. Cofnął się. Jego reakcja dała Rimemu przerażającą satysfakcję, jakby nagle odzyskał władzę. Przywilej bycia wściekłym.

			Rime podszedł do niego. Jarladin się odchylił. Usiłował stworzyć dystans, jakby rozmawiał zkimś dotkniętym zarazą. Imoże tak było.

			To ja jestem zgnilizną. Nie ona.

			–Odciąłem go – wyszeptał mu ochryple do ucha Rime. – Stałem się bezogoniastym. Człekiem. Iwydaje ci się, że zrobiłem to zszaleństwa? Ze smutku? Zrobiłem to, bo musiałem. Mówisz, że zbliża się wojna. Krainy przeciwko sobie, Rada wrozsypce, iwydaje ci się, że nie może być gorzej? Jarladinie, mogę opowiedzieć ci orzeczach, które zmrożą ci krew wżyłach. Krainy przeciwko sobie to igraszka wporównaniu ztym, co nas czeka. Co powiesz na świat przeciwko światu? Spróbuj coś takiego powstrzymać. Bo właśnie oto walczę.

			Jarladin się odwrócił.

			–Idziesz za nią, to wszystko – odparł bez przekonania.

			–Już nie. To koniec. Tak jak ze wszystkim. – Rime poczuł, że przeszyły go własne słowa. Nagły, niespodziewany ból zmusił go, by odwrócić się plecami do członka Rady. Otworzył okno iwskoczył na parapet. Kucał na nim przez chwilę izbierał się wsobie, nim znów się odwrócił. – Nie wiedziałem, kogo tu zastanę, Jarladinie. Przyjaciela czy wroga. Ale wiem, kim jest Darkdaggar. Do czego jest zdolny, kiedy przyciśnie się go do muru. Musisz liczyć się ztym, że ma cię na oku.

			–Wydaje ci się, że potrafisz czytać wmyślach członkom Rady, Rime? Ty, który nigdy nie nadawałeś się do tego, żeby wniej zasiadać?

			–Wydaje mi się, że potrafię czytać wmyślach zabójcy.

			Jarladin cofnął się okrok. Trącił nogą kielich, który przedtem upuścił na podłogę. Szkło rozsunęło się na dwie części, najwyraźniej jednak pękło już wcześniej.

			–Nie jesteś tutaj bezpieczny, Jarladinie. Ani ty, ani twoja rodzina. Masz niewielu przyjaciół wRadzie, aDarkdaggar jest niebezpieczny. Możliwe, że powinniście opuścić Mannfallę.

			–Nigdy.

			Rime nie spodziewał się innej odpowiedzi.

			–Wtakim razie obiecaj mi chociaż, że jeszcze przez chwilę spróbujesz utrzymać jedność wRadzie.

			–Chcesz, żebym utrzymał jedność? WRadzie, którą tak zawzięcie starałeś się zniszczyć?

			Innego dnia Rime skwitowałby tę ironię uśmiechem.

			–Tak. Chcę, żebyś utrzymał wśród nich jedność. Bo teraz wiem, jaka jest alternatywa. Co się może wydarzyć później, iże to się żadnemu znas nie spodoba.

			Wyprostował się iprzygotował do skoku.

			–Ułatwiłeś im to – odezwał się Jarladin za jego plecami. – Wcześniej nigdy by się nie odważyli targnąć na twoje życie. Baliby się zamieszek. Albo, co gorsza, buntu Ciemnych Cieni. Teraz nie boją się już żadnej ztych rzeczy. Jesteś dla nich martwy, Rime.

			–Itak pozostanie. – Rime zaczerpnął Evny irzucił się wzimny mrok.
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			DREYSÍL

			

			

			Zciemności wświatło.

			Oślepiająca biel. Śnieżyca.

			Wiatr gnający białe płatki wokół niej. Ukośnie.

			Hirka oparła się oskalną ścianę. Skała. Śnieg. Przeszła na drugą stronę.

			Próbowała zapanować nad mdłościami. Wciągnęła powietrze. Paliło wpłucach. Zimne. Takie zimne. Coś szczęknęło.

			Spojrzała na metalową szkatułkę, którą trzymała wręce. Jej powierzchnię pokrył szron. Utworzył kwiaty wokół jej palców. Wsunęła szkatułkę pod pachę. Obciągnęła rękawy swetra.

			Gdzie ja jestem?

			Przemogła zawroty głowy. Wyprostowała się. To nie oskalną ścianę się oparła. To był jeden zkamieni wkręgu, przez który właśnie przeszła. Zwiodły ją jego rozmiary. Kamienie piętrzyły się nad nią. Sterczały wgórę, ku… sklepieniu?

			Hirka osłoniła ręką zmrużone oczy ispojrzała na roztrzaskane sklepienie. Ostre fragmenty sterczące ku niebu. Znajdowała się wjakiejś sali. Albo raczej wruinach, które kiedyś były salą. Największą, jaką kiedykolwiek widziała. Lód wdarł się do środka, długie sople zwisały zkrużganków. Przez wielkie dziury wścianach do środka wpadał wiatr. Stała po kolana wśniegu. Wśród murów, ajednocześnie pod gołym niebem.

			Jej spojrzenie przykuł jakiś ruch. Mężczyzna. Biegł wjej stronę. Słyszała, jak zamarznięty śnieg pęka pod jego butami. Ktoś go wołał. Głos przebijający się przez wycie wiatru.

			–Keskolail!

			Mężczyzna biegł dalej, nie oglądając się za siebie. Był już blisko. Dzikie, białe oczy. Martwo urodzony. Hirka upuściła szkatułkę isięgnęła do biodra po nóż. Nie znalazła go. Strach ścisnął jej gardło.

			But! Jest wbucie!

			Nie schyliła się jednak, żeby go dobyć. Wchwili, gdy ta myśl przemknęła jej przez głowę, dotarło do niej, że mężczyzna nawet jej nie widzi. Biegł ze wzrokiem utkwionym wjakiś punkt za jej plecami. Gdzieś między kamieniami. To tam chciał się dostać. Zaśpiewała cięciwa. Hirka otworzyła usta, by go ostrzec, ale było już za późno. Wjego plecy wbiła się strzała. Zesztywniał. Ugięły się pod nim kolana isię osunął. Klęczał przed nią. Wyciągnęła do niego rękę. Chciała mu pomóc, ale ugrzęzła wśniegu. Spróbowała się oswobodzić.

			Patrzył na nią. Przykuł ją spojrzeniem białych oczu. Dzikość zniknęła. Wydawało się, że nadchodząca śmierć jest dla niego zaskoczeniem. Uniósł rękę. Przesunął szponami po znaku wkształcie kropli, który miał na czole. Usta wykrzywiły się wgrymasie. Obnażył kły. Apotem przechylił się do przodu irunął twarzą wśnieg. Zjego pleców sterczała czarna strzała. Przebiła koszulę. Krótka ipotężna. To było absurdalne – coś tak małego powaliło bestię.

			Śmierć. Wświecie, wktórym nigdy dotąd nie była. Wświecie, którego być może nie widzieli ani ætlingowie, ani ludzie. Ipierwszą rzeczą, którą tu zobaczyła, była śmierć. Co on takiego zrobił?

			Aja? Zrobiłam coś nie tak?

			Czy ona również była celem? Hirka wyswobodziła się ze zwałów śniegu iobejrzała za siebie. Kamienie wydawały się martwe. Nie było już odwrotu.

			Zbliżały się do niej cztery postacie. Trzy znich zatrzymały się kawałek dalej. Ostatnia wciąż parła naprzód. Kobieta. Ta, która wołała?

			Szła dumna iwyprostowana. Jakby nic nigdy nie mogło jej tknąć. Za jej plecami powiewała peleryna, tak lekka, że wydawała się bardziej ozdobą niż czymś, co ma zapewnić ciepło. Na biodrach nosiła skórzany pas. Wysokie buty sięgały jej do kolan. Ale jej uda iramiona były nagie.

			Hirka zadrżała. Szczelniej otuliła się płaszczem. Czego się spodziewała? Że będą się ubierać tak jak Graal uludzi? Albo że będą nadzy, tak jak ci, których widziała wYm? Nie wiedziała. Nie wiedziała, czego się właściwie spodziewała.

			Podniosła szkatułkę, którą upuściła na śnieg.

			Kobieta przystanęła przed nią na szeroko rozstawionych nogach. Miała czarne usta. Iwłosy. Mnóstwo długich warkoczyków ostro kontrastujących zbladą cerą.

			Hirka mimowolnie cofnęła się okrok. Spojrzała woczy martwo urodzonej. Mlecznobiała błona, bez żadnych odcieni. Ztego spojrzenia trudno było cokolwiek wyczytać, tak jak uwszystkich ślepych, których spotkała.

			Umpiri. To są Umpiri, aty jesteś jedną znich.

			Kobieta przekrzywiła głowę. Pochyliła się nad Hirką, jakby chciała wbić zęby wjej gardło. Hirka nie śmiała się poruszyć. Martwo urodzona wciągnęła powietrze przez nos, jakby węszyła. Wyraźnie zwierzęce zachowanie. Hirka wstrzymała oddech. Zerknęła wstronę zabitego, leżącego wśniegu. Całkiem niewykluczone, że spotka ją taki sam los. Jakby była na łasce dzikiej bestii. WNaiellu też było coś zwierzęcego, ale nie aż tak. Może on iGraal zmienili się pod wpływem ætlingów iludzi.

			Ona jest przyjacielem! Graal obiecał, że spotkam tu przyjaciół.

			Kobieta się wyprostowała. Hirce wydało się, że widzi cień bólu przemykający po jej twarzy, ale pewnie tylko to sobie wyobraziła. Ból wydawał się czymś zbyt obcym utej istoty.

			–Awięc to prawda… – powiedziała kobieta łamanym językiem Ym. Nie zabrzmiało to jak pytanie.

			Hirka przypomniała sobie, że potrafią węchem rozpoznawać swoich. Założyła więc, że chodzi oto, iż jest półślepą, ale nie odpowiedziała. Miała zbyt silne wrażenie, że jest tutaj niemile widziana.

			–Jestem Skerri zdomu Modrasme.

			–Hirka – odparła.

			–Hirka? To tak się przedstawiasz? – Niezadowolenie wgłosie kobiety było oczywiste.

			Hirka kiwnęła głową.

			–Już nie. Teraz jesteś Hirka, córka Graala, syna Rauna zdomu Modrasme. Imusisz się dużo nauczyć. – Skerri wskazała głową na szkatułkę. – Czy to…

			Hirka znów kiwnęła głową. Wreszcie dostrzegła cień uśmiechu na twarzy Skerri. Drgnięcie umalowanych na czarno ust. Serce Naiella wszkatułce. Tego było trzeba, żeby ją ucieszyć? Hirka się wzdrygnęła.

			Skerri zerknęła wstronę pozostałej trójki.

			–Keskolail!

			Hirka poznała to słowo. Słyszała je chwilę temu. Jeden zpozostałych ruszył wich stronę. Hirce zaświtało, że być może to jego imię. Awięc to on strzelał na rozkaz Skerri. Dlaczego?

			Keskolail był wysokim mężczyzną. Iznacznie cieplej ubranym: czarna kurtka, kudłate owcze futro na ramionach. Nosił łuk. Jego włosy były szare jak stal, ale nie wyglądał na więcej niż czterdzieści lat. Chociaż… był Umpirim. Równie dobrze mógł żyć już kilka tysięcy lat.

			Na czole miał taki sam znak jak ten zabity. Szarą kroplę. Odwrócił głowę iHirka zobaczyła, że to nie rysunek. Znak sięgał pod skórę. Był jak matowy klejnot. Mężczyzna kucnął iwyszarpnął strzałę zpleców zabitego. Zabrzmiało to tak, jakby coś pękło. Kilka kropli krwi spłynęło zgrotu na śnieg. Hirka wpatrywała się wniego, ale nie zwracał na nią uwagi. Nawet nie spojrzał na nią ani na Skerri.

			Otarł grot garścią śniegu iwsunął strzałę do kołczana przy pasie. Potem chwycił zabitego za kark ipociągnął go za sobą wstronę jednej zziejących wścianie dziur.

			Hirka nie potrafiła się otrząsnąć zwrażenia bezsilności. Wco ona się wpakowała? Spojrzała na Skerri. Jej cera była blada jak niebo. To sprawiało, że czerń wydawała się ostra igroźna. Włosy. Usta. Skórzany strój. Była czernią ibielą. Nic pomiędzy. Była jedyną martwo urodzoną kobietą, jaką widziała, ale wydawała się najbardziej przerażająca znich wszystkich. Hirka uczepiła się myśli, że Graal jej potrzebuje. Nie wysłałby jej na śmierć.

			–Nie chodziło mu ociebie – rzuciła Skerri, podążając wzrokiem za makabrycznym śladem pozostawionym przez zabitego.

			–Aoco?

			–OEvnę – odparła, jakby to było oczywiste. Odwróciła się gwałtownie. Czarne warkoczyki obciążone na końcach paciorkami smagnęły jej plecy. Podeszła do pozostałej dwójki.

			Hirka się obejrzała, ale do Ym nie było już powrotu. Udało jej się tam tylko zobaczyć ciemną jaskinię pod Mannfallą ikamienie zwisające zjej sklepienia. IDamayanti. Bezlitosna tancerka od razu wysłała ją tutaj, nie pozwalając nawet wyjrzeć na powierzchnię. Hirka nie mogła zobaczyć miasta. Odwiedzić Lindriego. Musiała dotrzymać złożonej obietnicy iteraz jej miejsce było tutaj.

			Gdzie jest tutaj?

			Hirka ruszyła za Skerri, jakby mimowolnie czuła, że tak powinna.

			–Gdzie jesteśmy?

			–WNifel, zrujnowanym mieście. Nie zostaniemy tutaj.

			Hirka oparła się pokusie, by spytać, co je zniszczyło.

			–Ale… ten świat? Jak nazywacie…

			–Dreysíl. Pierwsza kraina.

			–Ach… – Hirka poprawiła worek na plecach.

			Niesiony wiatrem śnieg tworzył wsali zaspy. Wkońcu ściany się zawaliły. Złamane kolumny sterczały ze śniegu jak kości. Dwaj mężczyźni czekali przy jednej znich. Skerri dała znak ręką izniknęli, zanim Hirka zdążyła się przywitać. Zdołała tylko zauważyć, że jeden znich był równie lekko ubrany jak Skerri. Zimno nie robiło na nim wrażenia.

			–Dokąd się wybieramy?

			–Do Ginnungad – odparła Skerri, nie odwracając się.

			–To daleko? – Hirka czuła, jak zimno przenika ją aż do szpiku kości. Rozejrzała się znadzieją, że zobaczy konie albo wóz, ale otaczał ich tylko śnieg. – Nie macie koni?

			–Po co?

			Hirka znów prawie utknęła wśniegu.

			–Do jazdy.

			Może chodziło ojęzyk? Wyglądało na to, że Skerri nie włada zbyt dobrze ymskim. Zupełnie jakby używała go niechętnie. Przystanęła jednak. Odwróciła się do Hirki iobnażyła kły.

			–Aczy wyglądam, jakby trzeba mnie było nieść?

			Hirka potrząsnęła głową.

			–Nie oto mi cho…

			–Cztery dni. Ginnungad jest cztery dni stąd. – Skerri zmierzyła Hirkę wzrokiem. Od stóp do głów. Nawet wjej białych oczach było wyraźnie widać rozczarowanie. – Powiedzmy lepiej: sześć dni – dodała gorzko iruszyła dalej.
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